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Alleluja!...

OD Wilna po Śląsk
zadymiony, 

jak Polska szeroka —  

dokoła
na „Alleluja!“

dziś dzwony 
biją we wszystkich

kościołach!...

A z piersi ludu
ulata

pod niebo promienne 
i czyste

pieśń przeradosna,
skrzydlata: 

—  Bądź pochwalony,
o Chryste!!!.

E. Kłoniecki
Złożenie Chrystusa W  Grobie O braz A n d rze ja  del S arto  (1486-1531)

G A Z E T K A
Z K R A J U

Polacy i Rusini

N i e s n a s k i  między dwu 
bratn im i narodam i zam ie­

szkującymi Małopolskę Wscho­
dnią wciąż nie ustają. -Polacy, 
w ystępują raczej obronnie, bo 
m ają charak ter bardziej m ięk­
ki i ustępliwy. Jednakże i pe­
wna cierpliwość ma swoje g ra­
nice. Ostatnio, na Boże N aro­
dzenie, zdarzył się przykry w y­
padek. D. O. K. we Lwowie za­
proponowało grecko - katolic­
kiem u arcybiskupow i udział 
żołnierzy polskich tego wyzna - 
nia w uroczystości święta Jo r ­
danu, które odpowiada naszym 
Trzem Królom. Ponieważ żoł­
nierze mieli wystąpić w zw ar­
tych oddziałach, jako wojsko 
polskie, więc arcybiskup się na 
to nie zgodził, żeby „nie d raż­
n ić“ ukraińskich uczuć narodo­
wych.

Oburzyło to słusznie Pola­
ków. Dzienniki polskie dużo o 
tym pisały i przy sposobności 
zwróciły uwagę, że obecna cer­
kiew  unicka zanadto ulega 
wpływowi skrajnych stron-

W  W IE L K Ą  N O C
CHCĘ dziś zmartwychwstać. Pragnę na nowo iść

[dziś wzwyż.
Chcę wyprostować ramiona, na których niosłam krzyż. 
Chcę zwyciężyć niedolę. Chcę żarem —  zwalczyć

[chłód.
Chcę dziś zmartwychwstać sercem. Chcę znowu

[uwierzyć w cud.

Chcę być żywa i dzielna. Chcę znów mieć w sobie moc, 
Chcę zdobyć ją na zawsze w tę Wielką, w tę Świętą

[Noc.
Chcę znów czuć radość siły. Rozkwitnąć znów, jak

[kwiat...
Chcę odrodzona, wierząca iść w pracę, w życie,

[w świat.
Helena Duninówna

Wszystkim Czytelnikom i Przyjaciołom
p r z e s y ła m y

serdeczne życzenia świąteczne
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M Ę C Z E N N IK  P O J E D N A N IA
Sw. Andrzej Bobola

A  WIĘTYMI obdarza Opatrzność wszystkie narody katolic- 
k J  kie Nie poszczędziła ich też i naszej Ojczyźnie. Od 
najpierw szego jej dziejowego zarania, gdy Święty W ojciech 
stanął u kolebki K rólestw a Piastów, poprzez Świętego S ta­
nisław a Biskupa, k tóry  to Królestwo ochronił od tyranii, po­
przez Święte księżne Piastowskie, Jadw igę i Kingę, Świę­
tych kapłanów  i kronikarzy, Jacka i Wincentego, Świętych 
profesorów, jak  Ja n  K anty; Świętego królewicza Kazim ie­
rza, aż do patrona młodzieży, Świętego pacholęcia, S tan isła­
wa Kostki, i później jeszcze, aż do naszych czasów, poszczy­
cić się może naród polski, że zeń wyrosło co najm niej k ilk a­
dziesiąt tych kw iatów  człowieczeństwa, co kielicham i dusz 
sięgnęły Nieba.

Nie wszystkim  są znane ich czcigodne imiona, bo nie 
wszyscy jeszcze dostąpili czci ołtarza w naszym Kościele. 
Ażeby takie uznanie zasług przez Kościół wyjednać, trzeba 
przeprow adzić w Rzymie trudny  i długotrw ały proces k a ­
noniczny, a starać się o to musi społeczeństwo, k tóre Święte­
go wydało. My Polacy nie okazaliśmy w tym  względzie ty ­
le gorliwości, co inne narody. U spraw iedliw ia nas długa n ie­
wola. O statnia kanonizacja Świętego Polaka, S tanisław a 
Kostki, odbyła się w Rzymie w r. 1726. Dopiero teraz po 
wyzwoleniu wzmogło się u nas życie religijne na tyle, że po­
m yśleliśm y o naszych Świętych. Wszczęto staran ia o zali­
czenie do Błogosławionych Królowej Jadwigi. W dzień zaś 
Z m artw ychw stania Pańskiego, po raz pierwszy od czasów 
daw nej Rzeczypospolitej, Ojciec Święty uzna i ogłosi uro-

ŚW' Andrzej Bobola
(1 5 9 1 4 6 5 7 )

nictw  ukraińskich. Duchowień­
stwo uńickie jest wyłącznie u - 
kraińskie i wszelkie nabożeń­
stwa oraz kazania odbyw ają 
się w języku ruskim , a tym cza­
sem do tego wyznania należą 
nie tylko Rusini. Na 3 M* m ilio­
na greko-katolików  około % 
miliona, a naw et do 700 tysię­
cy jest narodowości polskiej. 
Co więcej, b rak  kościołów 
rzymsko - katolickich w w ielu 
okolicach spraw ia, że polska 
ludność uczęszcza na nabożeń­
stwa do cerkwi unickich i 
przez to się ruszczy. Dzienniki 
zatem  pisały, że trzeba przy b i­
skupstw ach unickich powołać 
biskupów - sufraganów  pol­
skiej narodowości i zorganizo­
wać polskie nabożeństwa unic­
kie w tych parafiach, gdzie 
mieszka więcej Polaków.

Jest to ważna sprawa, bo je ­
żeli teraz U kraińcy mogą jesz­
cze utrzym ywać, że w M ało- 
polsce Wschodniej jest ich o 
kilka procent więcej niż P ola­
ków, to gdyby im odebrać tych, 
których zruszczyli, nie w iado­
mo, czy nie okazałoby się, że 
jest na odwrót. I rzeczywiście 
zaczyna się pośród ludności u- 
nickiej polskiej na Rusi i na 
W ołyniu poważny ruch w  k ie­
runku  przechodzenia na kato­
licyzm rzymski, żeby się uw ol­
nić, od wpływów ukraińskich.

Zmartwychwstały Chrystus 
i św. Tomasz

O b ra z  G u ercina  (Jana F ra n ciszk a  B a r-  
b ie r i’ego  —  1 5 9 0 — 1 6 6 6 )



Także pośród praw osław ­
nych znajduje się wiele daw ­
niejszych polskich unitów, k tó ­
rych przodków Moskale siłą o- 
derw ali od katolicyzmu. I ci 
również pow racają teraz do 
swej dawnej, polskiej w iary. 
Wreszcie niezależnie od wyz­
nania, od kilku la t coraz b a r­
dziej się wzmaga polskie u - 
świadomienie narodowe po­
śród silnie zruszczonej t. zw. 
drobnej szlachty. U tworzyła 
ona swój związek, do którego 
należy sto kilkadziesiąt tysię­
cy osób, i odbywa zjazdy.

Ta czynna obrona polskości 
nie podoba się skrajnym  U- 
kraińcom . Ich partie  więc za­
częły się domagać od Rządu 
polskiego autonom ii czyli sa­
m orządu dla Małopolski Wsch. 
ze stolicą we Lwowie. Myślą, 
że w samorządowym sejm ie o- 
siągnęliby większość wobec 
Polaków i mogliby uzależnić 
ich od siebie. Ma się rozumieć, 
że takiej autonom ii nie otrzy­
m ają. Gdyby ją  kiedykolw iek 
otrzymali, to chyba tylko w ta ­
ki sposób, że pow stałyby dwie 
kurie narodowe w sam orządo­
wym sejmie, polska i ruska, 
które m usiałyby się między so­
bą ułożyć w  każdej sprawie.

U kraińska zawziętość wobec 
Polaków jest politycznie b a r­
dzo nierozsądna. Ich przyszłość 
narodowa wymaga utw orzenia 
W ielkiej U krainy na południu 
Rosji. W Polsce i w zgodzie z 
Polakam i mogliby się do tego 
zadania przygotowywać. W ra ­
zie odpowiedniej sposobności 
Polska mogłaby im do u tw o­
rzenia własnego państw a nad 
Dnieprem  dopomóc. Ale n a ­
przód muszą uznać polskie p ra ­
wa do Rusi Czerwonej i W oły­
nia za nienaruszalne. I muszą 
nauczyć się żyć i pracować 
zgodnie, ram ię przy ram ieniu 
z nami, jak  na pobratym ców  i 
chrześcijan przystało.

A. P.

■  DLA DZIECI BEZRO­
BOTNYCH na dar w ielkanoc­
ny zbiórka w stolicy dała 
49.500 zł.

■ DOM TURYSTYCZNY 
pow stanie także w W ilnie w 
okolicy dworca kolejowego. 
Kosztować ma 400.000 zł.

czyście w Bazylice Piotrowej w Rzymie Świętym Kościoła 
Katolickiego — Polaka A ndrzeja Bobolę.

Kim on był, co zdziałał, jakie położył zasługi? Jego 
ziemski żywot przypadł na czasy już od nas odległe, ale 
bardzo w naszych dziejach groźne. Był kapłanem  i zakon­
nikiem, jezuitą polskim, praw ie współczesnym innem u je ­
zuicie (który również pewno w stąpi na ołtarze) — księdzu 
Piotrowi Skardze.

Urodził się Święty Andrzej Bobola w roku 1591 w S an­
domierskim, w starej rodzinie ziem iańskiej. Do zakonu 
w stąpił młodo, a otrzym awszy gruntow ne wykształcenie, 
pełnił zawód nauczyciela w szkołach zakonnych, kaznodziei 
i m isjonarza. Żył dosyć długo, bo la t 66, więc m iał sposob­
ność być czynnym w szeregu miejscowości, na obszarze za­
równo Korony, jak  Litw y i Rusi. Jako  kaznodzieja szedł 
śladam i Skargi, gromiąc odważnie w ady szlacheckie, zgub­
ne dla państw a. Najbliższe jednak jego sercu były dwie 
sprawy: apostolstwo pośród bardzo ciemnego i praw ie jesz­
cze pogańskiego ludu na Polesiu, oraz Unia Kościoła zacho­
dniego i wschodniego, uchw alona w Brześciu w  r. 1595. Im 
poświęcił ostatni okres swego żywota spędzony w Pińsku 
i okolicy. Tam za spraw ę Unii poniósł m ęczeńską śmierć. 
Unia bowiem ułom nie była prowadzona ze strony polskiej 
i napotykała po stronie ruskiej zacięty, często n ienaw istny 
opór. Ojciec Andrzej, jak  mógł, tak  sta ra ł się popierać sp ra ­
wę Unii miłością, dobrocią, poświęceniem, wreszcie um ieję­
tnym, cierpliw ym  przekonywaniem . Pozyskał sobie lud na 
Polesiu, był tam  uw ielbiany. Ale nie zdołał pozyskać Koza­
ków Chmielnickiego, którego bun t był w znacznej mierze 
skierow any w łaśnie przeciwko Unii, w  obronie' praw osławia. 
Zdziczałe, pijane krw ią kozactwo w darło się na Polesie. We 
wsi Mogiła pojm ało Ojca A ndrzeja. Usłyszawszy od okolicz­
nych włościan o jego świętobliwości, Kozacy próbowali go 
naprzód skusić dla swej schizm atyckiej cerkw i obietnicą bo­
gatej parafii, a z drugiej strony grozili to rturam i. W łago­
dnym starcu  napotkali na stalowy hart. Gdy m u przez sze­
reg godzin zadawano najsroższe katusze, on nie przestaw ał 
głośno wyznawiać swej W iary i łagodnie naw racać swoich 
katów. „Drogie dzieci, co wy robicie?“ — takie były osta t­
nie jego słowa upom nienia, nie z powodu śm ierci swej, lecz 
zbrodni, k tó rą  popełniano.

Położył żywot swój za wiarę, ale położył go również 
na zadośćuczynienie tych win, które oba narody, polski i ru ­
ski, w zajem nie popełniały, pogłębiając między sobą zgubna 
waśń. Oba narody zapłaciły za n ią Sprawiedliwości Bożej 
długą niewolą. Oba jednak uznały św iętość Andrzejowej 
ofiary. Kozacy Chmielnickiego, m ordując Ojca Andrzeja, 
nie wiedzieli, co czynią. On m odlił się za mich. Do niego 
zaś modlić się poczęli nie tylko Polacy, lecz i okoliczny, 
unicki, lud ruski, k tóry  go też, choć bezskutecznie, próbow ał 
ratow ać przed Kozakami.
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Jego ciało, choć pochowane w wilgotnej poleskiej ziemi, 
nie uległo zepsuciu. Po dziś dzień oglądać na nim  można 
w Rzymie, dokąd po w ielkiej wojnie zostało p rzew iezione-- 
straszliw e ślady męczeństwa. U grobu poczęły się dziać cuda. 
A gdy po stu czterdziestu latach zawarło się nad Polską 
ciężkie wieko niewoli, nie zapom niał o niej ów święty k a ­
płan, który jej życie i śmierć swoją oddał. W roku 1819 w i­
leński dom inikanin, ks. Korzeniowski, m iał w sadzie klasz­
tornym , o zachodzie słęńca, w idzenie rozległej doliny obej­
m ującej jakby  całą Polskę. Na tę dolinę w kraczały i walczy­
ły między sobą nieprzeliczone wojska. Obok zakonnika uk a­
zało się widmo Świętego A ndrzeja i w skazując dłonią na w i­
dok rzekło: ,,K iedy ludzie doczekają takiej wojny, to Polska 
będzie wskrzeszona, a ja  zostanę jej patronem “.

Tak się też stało. Polska powróciła do życia, a p ierw ­
szym kanonizow anym  po tym  wskrzeszeniu polskim Świę­
tym  został Andrzej Bobola. W dzień Z m artw ychw stania 
w prow adzi go Ojciec Święty na ołtarze. Odtąd modlić się 
powinniśm y: „Święty Andrzeju, zachowaj nam  Państwo.
Święty A ndrzeju, pojednaj Polskę, Ruś i Litwę. Ażeby się 
znów stały siostram i. A m en“

S. T. S.

U O B C Y C H

Dokoła Austrii

Z NIESZCZĘŚLIWĄ A ustrią 
ciągle jest wiele kłopotu. 

Sam i Niemcy, którzy ją  zagar­
nęli, muszą tęgo kręcić głową, 
jak  teraz przystosować do tego 
żaboru sw oją politykę w ew nę­
trzną i zagraniczną.

Pod względem gospodarczym 
obiecują sobie Niemcy z A u­
strii pew ne korzyści, przede 
wszystkim  z kopalni rudy  że­
laznej i ołowianej. Żelazo jest 
dla Niemiec cenne, bo go po­
trzebują na zbrojenia, a pokój 
w ersalski pozbawił ich boga­
tych kopalni żelaza w L otaryn­
gii. Na ogół jednak  A ustria nie 
popraw i ekonomicznego poło­
żenia Niemiec, lecz raczej je 
pogorszy, gdyż podobnie jak  
Niemcy jest przeludniona, ma 
silny przemysł, a n iew ystar­
czające dla wyżywienia k ra ju  
rolnictwo.

Tym bardziej przeto zabie­
gają Niemcy ażeby wyzyskać 
A ustrię pod względem poli­
tycznym. Z tym  jednak  także 
m ają wiele kłopotu, zwłaszcza 
w polityce wew nętrznej.. A u­
stria  jest krajem  katolickim , 
gorąco do swej w iary przyw ią­
zanym. Skutkiem  jej p rzy łą­
czenia do Niemiec tam tejsza 
mniejszość katolicka, w yno­
sząca około 27 % ogółu ludno­
ści, wzrosła do 40%. Osiedlo­
na jest przy tym  w zw artej 
masie na obszarze niemieckiego 
południa i zachodu: w Austrii, 
B aw arii i N adrenii. Gdyby się 
Niemcom powiodło źagarnąć 
jeszcze i Czechy, to katolicy 
zrów naliby się liczboWo z p ro ­
testantam i. A tu  w łaśnie w u- 
biegłym  roku hitlerow ski rząd 
w Berlinie zabrał się do prze­
śladow ania katolicyzm u i po­
padł z tego powodu w ostry 
zatarg ze Stolicą Apostolską w 
Rzymie.

K łopotliwie kształtu je się dla 
Niemiec w związku, z A ustrią  
polityka m iędzynarodowa. Za­
bór A ustrii m usiał głęboko za­
niepokoić Włochy, ponieważ o- 
sadził potężną arm ię niem iec­
ką bezpośrednio nad granicą 
Italii oraz Jugosław ii, w odle­
głości nięspełna 100 kilom e-
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trów  od włoskiego portu  w 
Tryjeście. Mussolini w praw ­
dzie powinszował Hitlerowi 
wejścia do W iednia, ale głów- 
nie dlatego, że się jeszcze kłócił 
o Hiszpanię z Anglią i F rancją, 
więc mu brakło sił, ażeby H i­
tlera do W iednia nie wpuścić. 
Gdy się to już stało, Mussolini 
wygłosił mowę w senacie w ło­
skim, w której stara ł się dodać 
ducha swemu narodowi, zape­
wniając, że granica włoska w 
Alpach jest niedostępna, a siły 
wojskowe Włoch są potężne i 
jeszcze dalej będą wzmacniane. 
Równocześnie szybko dążą 
Włochy do zgody z Anglią i 
F rancją.

To wszystko nie wróży 
Niemcom dalszej przyjaźni 
włoskiej, więc ażeby jej nie 
stracić, a zarazem w ykorzy­
stać zabór Austrii, umyślili, że 
Bałkan podzielą na „sfery 
w pływ u“ niem iecką i włoską. 
Jugosław ia i G recja m iałyby 
się znaleść pod przewagą 
Włoch, a Węgry, Rum unia, 
Bułgaria i T urcja — pod prze­
wagą Niemiec. W tym  celu 
mianowano dotychczasowego 
posła, niemieckiego w Wiedniu, 
Pappena, niemieckim posłem 
w Angorze, stolicy Turcji. 
Przez wschodni Bałkan m ogli­
by Niemcy z Turcją nawiązać 
nie tylko stosunki gospodarcze, 
ale też politycznie skierować 
Turcję przeciwko Anglii, co by 
odpowiadało dotychczasowym 
dążeniom przeciwangielskim  
niemiecko - włoskiego porozu­
mienia.

Niedługo zapewne się okaże, 
jak  Włochy przyjm ą te zabie­
gi. Czy pęjdą z Anglią przeciw  
Niemcom czy naodwrót? Tym ­
czasem dla Polski jest dogodne, 
że Niemcy więcej myślą o Mo­
rzu Śródziemnym niż o B ałty ­
ku.

A. P.

^  AUSTRIACKI KARDY­
NAŁ KS. INNITZER, który 
wraz z biskupam i austriackim i 
pow itał przychylną dek laracją 
przyłączenia A ustrii do Rzeszy 
Niemieckiej, wezwany był do 
Rzymu, gdzie był przyjęty na 
długiej audiencji przez Ojca 
św.

WIELKANOC 
NA WSI WOŁYŃSKIEJ

N a ju r o c z y s ts z e  ś w ię to

W IELKANOC — „w ełykdeń“ jest świętem  najbardziej 
uroczyście obchodzonym na W ołyniu i Polesiu. Długi 

był sen zimowy, odrętw ienie ziemi, człowiek zatęsknił do 
wiosny, do ciepłych tchnień w iatru, do pieszczoty słońca 
i nadziei lepszego ju tra , więc wychodzi leniw ie na próg chaty 
i rozgląda się po niebie. A wiosna leci na skrzydłach! Znikły 
białe płótna śniegu, w w ielkich kałużach przegląda się jasne 
niebo i w iatr chm ury rozgania, czasem pada deszcz, zasiecze 
bokiem, jakby siany przez sito, • i zrobi się straszliwe błoto. 
Wiadomo, wiosenna pogoda, pełna figlów i niespodzianek. 
Ani się opatrzyłeś, a tu  już Niedziela Palmowa, ludzie ciągną 
grom adnie po nabożeństwie.

S w iq te c z n ie  i ra d o ś n ie

„Nie ja biję, w ierzba bije, za tydzień W ielkanoc, pascha, 
kiełbaska, czerwone jajeczko“ — rozlegają się zewsząd w y­
krzykniki młodzieży, a razy zadane gałązkam i wierzbowym i, 
padają gęste, dzieciakom również się dostaje, bo starzy lu ­
dzie wierzą, że od uderzenia poświęconą w ierzbą dziecko nie 
będzie chorowało przez cały rok. .

,,Bądź zdrów, nie um ieraj, W ielkanocy doczekaj, bądź 
zdrów, jak  woda, a bogaty jak  ziem ia“ — padają życzenia 
wśród śmiechu, pisków i przekom arzań; trudno tu  zakreślić 
granicę zabawy, czasami żarty  kończą się łzami, tak  jak  na 
wiosnę, raz słońce błyśnie, raz deszcz pokropi.

A wokół jakoś radośnie, świątecznie i weselnie od pę­
ków zielonej wierzbiny, od białych aksam itnych baziek ustro ­
jonych kolorowymi kwiatam i, w iankam i z bibułki, arcydzie­
łem w iejskich dziewcząt. Czuje się nastrój oczekiwania, lu ­
dzie spragnieni wiosny wyszli z gałązkam i zieleni, symbolem 
nadziei. Za tydzień W ielkanoc — rozpoczął się W ielki Ty­
dzień, okres najściślejszego postu na wsi, pracy i przygoto­
w ań świątecznych. Już gospodynie bielą chaty, piorą, w ietrzą 
pościel na płotach, z w ybijanych odętych wsypek piórka 
w zlatują jak  ostatnie p łatk i śniegu, ale co tam  myśleć o zi­
mie, kiedy już wiosna!

W niektórych wsiach na W ołyniu do niedaw na istn iał 
zwyczaj przystra jan ia chat u dołu ciemnym szlakiem. N acię­
ty w form ie gwiazdy kartofel maczało się w farbie, lub roz­
robionej sadzy i na świeżo wybielonej ścianie robiło się od­
ciski kw iatów  lub wzorów, jak  pieczątką. Ale teraz już tego 
zaniechano, nie ma czasu i ochoty, a zresztą, czy mało się 
gospodyni narnozoli przy różnym zajęciu: sprzątaniu, piecze­
niu chleba, placków i kiełbas; dzieciska też wszystkie trzeba 
wyszorować, wyczesać, każdem u odzienie świąteczne przygo­
tować.

P is a n k i  i k r a s z a n k i

I dziewczęta też zajęte, choć można kupić za parę gro­
szy kolorowej farby do kraszenia jaj, ale honor także po­
męczyć się nad pisankam i: ładniejsze są i pieniędzy szkoda. 
Tak pow stają pisanki cierpliw ie wykonane, nieraz o dużej 
w artości artystycznej. N iektóre desenie są tradycyjn ie p rze­
kazyw ane z pokolenia w pokolenie.

O rnam enty na pisankach zm ieniały się z czasem. Obok 
form  najprostszych, geom etrycznych, następnie m otyw u słoń­
ca i krzyża, zaczęły występować tem aty  zaczerpnięte z oto­
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czenia, ze św iata zwierzęcego i roślinnego, o czym świadczą 
nazwy samych ornam entów, a więc: kw iaty, liście, kurze 
grzebienie, kacze nóżki, grabie, skrzydła w iatraków , oraz 
t. zw. „bezkonecznyki“ — bez końca, ślim akow ate desenie 
w ijące się jak  kręte  dopływy rzeki. O farby na wsi nie tru d ­
no: brunatnego barw nika dostarczy kora dębowa, ceglaste- 
go — łupiny cebuli, żółtego — kw iaty kaczeńców; w tej dzie­
dzinie trzeba mieć doświadczenie i cierpliwość.

Spływa ciepły wosk po spiralnie skręconym druciku, 
lub blaszanym końcu sznurowadła, umocowanym na d rew ­
nianym  patyczku, na jajko, które w spraw nych palcach le­
wej ręki obraca się zręcznie; wzór po stopieniu wosku po­
zostanie biały lub jaśniejszy od tła. Gdy właściwy ornam ent 
jest już zaznaczony woskiem, w kłada się jajko  do zimnej 
farby, która barw i przestrzenie niepokryte woskiem. Żm udna 
jest robota pisanek, lecz jest ona ujściem dla artystyczn«*i 
tęsknoty wypowiedzenia się, choćby w form ie najprostszej. 
Obok pisanek zanikających stopniowo, w ystępują kraszanki, 
czyli ja ja  zabarw ione jednym  kolorem.

P r z e s q d y  i sy m b o le

Jajku , jako symbolowi życiodajnem u, już w czasach 
przedchrześcijańskich przypisywano tajem niczą moc, pozo­
stałością tego są niektóre zwryczaje zachowane do dziś dnia. 
Na W ołyniu i Polesiu pisanki, oraz kraszanki w ystępują 
w obrzędach dwa, trzy razy do roku: na W ielkanoc, na św. 
Ju ra  i na Niedzielę Przewodnią.

Na świętego Ju ra  dawniej dorośli, obecnie dzieci, idą 
z barw nym i kraszankam i w pole i toczą je  po życie, w n ie­
których miejscowościach zakopywano też w ziemi skorupki 
pisanek, miało to zapewnić urodzaj.

Również na „Przew ody“, czyli w pierwszą niedzielę po 
Wielkanocy, kraszanki niesione są na cm entarz; w zruszający 
to zwyczaj i m ający w sobie coś z daw nych pogańskich obrzę­
dów. Przed modlitwam i, które duchowny odczytuje nad każ­
dą mogiłą, bliscy rozściełają płótno, kładą chlebki pszenne 
i pisanki. Chlebki, płótno lniane, pięknie tkane, obecnie ofia­
rę  pieniężną zabiera pop, ja jka  dostają biedni stojący u w rót 
cm entarza. W niektórych miejscowościach istnieje zwyczaj 
zakopyw ania poświęconych jaj na cm enfarzu, ma to zapewnić 
spokój duszom zm arłych, które przez cały rok nie będą się 
o nie dopom inały od swoich bliskich. To ucztowanie przy 
grobach oraz m odlitwy tam  odprawiane, nazyw ają „pom yn- 
kam i“ za zm arłych.

T u r n ie je  „ ja jk o w e ”

Ja jk a  odgryw ają w czasie W ielkanocy rolę zapaśników, 
odbyw ają się w tedy tu rn ie je  między w iejskim i chłopakam i 
Do dziewcząt należy dostarczenie kraszanek, gdyż te robi się 
z ja j gotowanych na twardo, w przeciw ieństw ie do pisanek, 
które robi się z surowych jaj.

W ystępują tu  dwa zasadnicze typy zabaw: pierwsza, to 
jakby bilard  na powietrzu. Toczą się barw ne kraszanki po 
ziemi; zręczni gracze sta ra ją  się tak potoczyć jajko po po­
chyłości gruntu, by wypchnąć z dołka, uprzednio w ykopane­
go w ziemi, kraszankę przeciwnika. Druga zabawa, to w alka 
na kraszanki i próba, czyje jajko  okaże się wytrzymalsze. 
Rozbita od uderzenia skorupka ja jka  oznacza porażkę, k ra ­
szanka przechodzi na własność przeciwnika. Ale od czegóż 
są fortele? Młodzież w iejska wysila całą swoją pomysłowość, 
by zwyciężyć, a więc: ja jka  w ydm uchane napełnia się smołą, 
woskiem; poszukiwane są również pierwsze ja ja  m łodych kur 
t. zw. „znoski“, m ają podobno w ytrzym ałą skorupkę. Nic 
więc dziwnego, że zabawy te wzbudzają ogólne zaintereso-

SOBOTA PRZED PLE­
BISCYTEM, k tóry  odbył się 
w Niemczech 10.IV, ogłoszona 
była na życzenie H itlera dniem 
świątecznym.

PLEBISCYT W N IEM ­
CZECH I AUSTRII 10.IV dał 
przeszło 99% głosów za p rzy ­
łączeniem A ustrii do Niemiec. 
W głosowaniu wzięło udział 
44% m iliona osób.

SPALONO OBÓZ KON­
CENTRACYJNY w W ollers­
dorf w A ustrii, gdzie dawniej 
przebyw ali więzieni narodow i 
socjaliści.

LISTA WYBORCZA do 
niemieckiego Reichstagu obej­
m uje 1.717 nazwisk, które roz­
poczyna sam Adolf H itler.

^  PRZYŁĄCZENIE AU­
STRII do Niemiec uznały ta k ­
że już i S tany Zjednoczone, 
które jednocześnie w ysunęły 

żądanie, by Rzesza zaakcep­
tow ała długi A ustrii w stosun­
ku do Stanów  Zjednoczonych.

▲  PROPAGANDA stała się 
bronią państw ow ą zarówno 
obronną, jak  ofensywną. P ro ­
pagandę na w ielką skalę p ro ­
wadzą Sowiety, m ają specjal­
ne m inisterstw o propagandy 
Niemcy} upraw ia ją propagan­
dę Włochy, utw orzyła specjal­
ny propagandowy wydział A n­
glia, zam ierza utworzyć m in i­
sterstw o propagandy F rancja, 
a także Węgry.

^  GABINET BLUMA WE 
FRANCJI został obalony przez 
Senat, który  odmówił udzie­
lenia pełnom ocnictw  gospodar­
czych. Nowy gabinet utw o­
rzył D eladier bez udziału so­
cjalistów  w rządzie

ju  ORĘDZIE DO NARO­
DU W ĘGIERSKIEGO wygłosił 
przez radio 4.IV regent Horthy, 
potępiając kłam liw e wieści o 
zagrożonym bezpieczeństwie 
Węgier przez połączenie A u­
strii z N iemcami i zapow iada­
jąc dalszy rozwói arm ii w ę­
gierskiej oraz w alkę z dem a­
gogią.

i*. W OJSKA GEN. FRAN­
CO zajęły w ielką centralę 
elektryczną nad rzeką Ebro i 
pozbawiły B a r c e l o n ę  elek­
tryczności.

^  REKW IZYCJE W SZEL­
KICH METALI nakazał rząd
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Obecna sytuacja w Hiszpanii

kataloński w Hiszpanii, ponie­
waż arm ia rządowa cierpi na 
brak  surowców do wyrobu po­
cisków i broni.

ifew F U N D U S Z  OBRONY 
PAŃSTWA utw orzyła także 
Łotwa. Źródłem tego funduszu 
będą specjalne podatki od do­
chodu, płacone przez różne k a ­
tegorie obywateli w różnej 
wysokości: od 1 do 5%.

a  W RUMUNII w ykryto 
wielkie nadużycia, polegające 
na niedozwolonym wywozie 
złota za granicę. Do spraw y tej 
wmieszany jest szereg w ybit­
nych osób ze św iata finanso­
wego, a naw et b. ministrowie. 
W artość Przemyconego złota 
sięga 200 milionów lej.

TURCJA BUDUJE O- 
KRĘTY we w łasnej stoczni 
i pierwszy zbudowany całko­
wicie w Turcji okręt wojenny, 
stawiacz min, został już spu­
szczony na wodę. Ma powstać 
także nowa stocznia w S tam ­
bule.

i&h. WŁOSI BUDUJĄ W A- 
BISYNII średnio co miesiąc 
około 160 km nowych szos.

a . PREZYDENTEM URU­
GWAJU został obrany gen. 
Baldomir.

a . NOWY RZĄD CHIŃSKI 
w N ankinie proklam owany zo­
sta ł pod protektoratem  Japo ­
nii.

BAZYLIKA ŚW IĘTE­
GO GROBU w Jerozolim ie ze 
względu na bezpieczeństwo zo­
stała zam knięta dla wiernych. 
Budynek pochodzący z X II w. 
znajduje się w złym stanie. 
Nabożeństwa w Bazylice będą 
się odprawiały, ale bez udziału 
wiernych.

w anie i w yw ołują zakłady, przy tym  połączone są one z ko­
rzyścią m aterialną, gdyż zwycięzca może sobie w ten  sposób 
zdobyć zapas jaj, k tóre uw ażane są za przysm ak świąteczny. 
Istnieje tu  zwyczaj, że podczas św iąt W ielkanocnych nic sie 
nie gotuje, spożywane są więc zimne potraw y przygotowane 
uprzednio.

Z a b a w y  i r a d o ś ć

Tradycyjne są zabawy dziewcząt z przyśpiewkam i. Taką 
zabawą, powszechnie znaną, jest „w róbel“. Dziewczęta tw o­
rzą koła, trzym ając się za ręce. N astępuje dialog śpiewany 
z wróblem, k tóry  musi odpowiadać kolejno na różne p y ta­
nia, a więc: jak  sieją mak, jak  wschodzi i kw itnie? Piosenki 
śpiewane są ładne i melodyjne, a ponieważ dziewczęta na 
W ołyniu są naogół muzykalne, więc chór sam orzutnie dziel: 
się na głosy.

Wielkanoc! B iją dzwony, a echo ich płynie śpiewne, łą ­
cząc się z krystalicznym  dzwonieniem skrow ronka, który  
unosi się nad polami.

— Chrystus Z m artw ychw stał — słychać zewsząd i radość 
jest prawdziwa, niekłam ana, bo wierzą ufne serca.

Niedziela Przew odnia kończy okres świąteczny. S tare 
przysłowie mówi:

— Na Przew odnią napije się bydło wody.
Można je już wypędzić na paszę, używ ając przy tym  w i­

tek poświęcanych na Niedzielę Palmową, co ma ustrzec by­
dło od chorób i uroku.

Fantazja ludowa przejaw ia się tu  w różnych obrzędach 
okolicznościowych, pieśniach, zabaw ach i w ierzeniach, p rzy ­
wiązanych tradycyjnie do ważniejszych świąt. Na trop zani­
kających coraz więcej zwyczajów może naprow adzić nazwa, 
która po pewnym  czasie już mało komu zdradza, jak i m iała 
początek i czemu zawdzięcza swe istnienie.

Tak naprzykład, w niektórych miejscowościach na Wo­
łyniu, obchodzono „R achm ański W ełykdeń“ . Zwyczaj ten 
wiązano z w iarą w istnienie gdzieś na drugim  końcu św iata 
państw a Rachm anii, gdzie m ieszkają chrześcijanie Rachm ani. 
Nie m ają oni kalendarza i nie um ieją wyliczyć, kiedy są 
święta. Legenda mówi, że gdy na falach rzeki dopłyną do 
nich skorupki pisanek, w tedy Rachm ani dow iadują się, że 
już była W ielkanoc, i mogą się weselić. Ta piękna legenda 
jest jakby symbolem wiary, że człowiek tęskni do rzeczy 
wzniosłych, do praw dy i wreszcie osiągnie radość.

Zofia K elus-L ipków  ska.

A b o n u j c i e  c z a s o p i s m o  r o z r y w k o w o - j ę z y k o w e

„ECHO OBCOJĘZYCZNE"
Co miesiąc t r z y  wydania językowe:

a) Angielsko-Polskie „ T h e  A n g l o - P o l i s h  E c h o * '
b) Francusko-Polskie „Lł E c h o  F r a n c o - P o l o n a i s "
c) Niemiecko-Polskie „D  e u ł s c h -P  o l n i s c h e s  E c h o * '
C i e k a w a ,  u r o z m a i c o n a  treść :  k r ó t k ie  o p o w i a d a n i a ,  h u m o r e s k i ,  a n e g ­
d o t y ,  a r ty k u ły  p o p u l a r n o - n a u k o w e ,  w y j ą t k i  z p r a s y  z a g r . ,  w z o r y  l i s t ó w  
h a n d l o w y c h  i t. d.  — w r a z  z d o k ł a d n y m  p r z e k ł a d e m  p o l s k i m .  — D o ­
s k o n a ł y  ś r o d e k  p o m o c n i c z y  w  n a u c e  j ę z y k ó w ,  n i e z b ę d n y  d la  k a ż d e g o ,  
k to  z n a  p o c z ą t k i  o b c y c h  j ę z y k ó w ,  a c h c i a ł b y  j e  g r u n t o w n i e  o p a n o w a ć  
P r e n u m e r a t a  k a ż d e g o  w y d a n i a  j ę z y k o w e g o  ( w r a z  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  
w y n o s i :  r o c z n i e  7 z ł . ,  p ó ł r o c z n i e  z ł .  3.50,  k w a r t .  z ł .  1,80. C e n a  n-ru 60 gr.  

A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i  
„ E c h o  O b c o j ę z y c z n e “, W a r s z a w a  1. u l .  W a l i c ó w  3.

K o n t o  w  P K O  Nr .  25 .635. — P o c z t ,  p r z e k a z y  r o z r a c h u n k o w e :  501.  
S z c z e g ó ł o w e  p r o s p e k t y  b e z p ł a t n i e .
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KWIECIEŃ --- MIESIĄC ŚWIĄTECZNY
W ie n ie c  z w y c z a jó w

l\/riN ĘŁY  już , wszystkie Niedziele W ielkiego Postu — 
1V1 W stępna, Sucha, Głucha, Środopustna i Czarna; zazie­
leniła się kiściam i poświęconych palm  ta ostatnia, Palmowa, 
nadzieję jasną wieszcząca — oto już radosna, prom ienna s ta ­
je  u w rót naszych W ielkanoc.

Nie topiliśm y w praw dzie pradaw nym  obyczajem lali sło­
m ianej — M arzanny, nie stroiliśm y w łańcuszki,, wstążki 
i „pieczyw ka“ małego drzewka, by obnosić je od domu do 
domu, śpiew ając radośnie, że oto „Śmierć wynieśliśm y ze wsi, 
a kochane latko przynosim y z pow rotem “... Nasza m iejska 
Środopustna Niedziela, z tej w łaśnie tradycji wyzbyta, m i­
nęła nam  tak, jak  i wiele innych — i może dlatego nie przy­
niosła nam  ciepła...

Marcowe, doroczne święta: ów „Święty Józw a“, co to 
„przez pole brózdę“ wedle przysłowia przeprowadza, i dzień 
Zw iastowania — „Zagrzew ną“ przez lud nazyw any — także 
już poza nami.

Złe moce szaleją teraz nad światem, te siły nieczyste, 
które w dzień Wielkiego P iątku, zuchwałe i przerażające, 
czyhają na dusze ludzkie i zatruć pragną każde człowiecze 
serce. O dganiali je pradziadow ie nasi kołatkam i, klekotkam i, 
tra jko tkam i czy też grzechotkam i; odżegnywali m odlitw ą 
u „Bożego G robu“ — i snąć odegnali na dobre, skoro nie 
zapanowało jeszcze dotąd na świecie państw o Antychrysta* 
a natom iast słońce złociste, radości symbol i dobra, tańczy, 
trzykrotnie z uciechy podskakując, w ową W ielką, ognisko 
domowe poświeconym ogniem oczyszczającą, Sobotę...

Już tylko patrzeć, jak  uśm iejem y się, uciekając przed 
dyngusową kąpielą, bez której i dziś jeszcze drugi dzień W iel­
kanocy nie może się obejść, tak  jak  niedaw no uśm ieliśm y się 
w dniu 1 kw ietnia, gdy to tradycyjny, zwodniczy prim a apri­
lis _  figle nam  p ła ta ł przeróżne. I trochę nam  szkoda, że tak, 
jak  nie topiliśm y śm ierci i nie wnosiliśmy w drzew ku s tro j­
nym usymbolizowanego latka, tak  i teraz, w ten w torek, co 
po W ielkiej Nocy nadejdzie, — nie usłyszymy pieśni gaiko­
wej i nie zobaczymy tej zielonej, barw nie przybranej, choi­
nowej gałęzi, owego „gaika“, po wsiach przez dziewczęta no­
szonego tak  chętnie. . , . _ . , .

Dziewuchy we W torek, chłopaki — w Poniedziałek Świą­
teczny swoje żniwo „obchodowe“ zbierają. Na dwóch kó ł­
kach, osią połączonych, zasiadł kolorowy „kogutek“, z kap ło­
nich piór zgrabnie wykom binowany, i jeździ sobie ód domu 
do domu przez rozśpiewanych na tę sam ą zawsze, starą, ob­
rzędową nutę, chłopców w artko toczony...

Następny numer 
„Iskier“

- 32 -

ukaże się

za dwa tygodnie 
28 kwie tn ia

P O L S K A  A O B C Y

♦  Z O KAZJI „DNI KO- 
LONIALNYCH“ odbyły się we 
wszystkich m iasta Polski w iel­
kie m anifestacje, w  których 
wzięło udział przynajm niej 10 
milionów ludności. Uchwalono 
rezolucje o konieczności posia­
dania przez Polskę kolonii za­
m orskich.

♦  KORESPONDENCJA Z 
LITW A w ym ieniana jest już 
obecnie dw ukrotnie w  ciągu 
dnia.

♦  POLAK BUDUJE w sto­
licy Peru, Limie, gm ach m in i­
sterstw a sprawiedliwości. Jest 
to arch itek t Ja x a  - M ałachow­
ski.

KALENDARZ I 
I S K I E R
na rok 1938

musi m ie ć

k a ż d y .
W y ś l i j  z a r a z  

3 zł. 80 gr.
do A d m in is t ra c j i  Is k ie r ,  

z a  t r z y  dni już
b ę d z ie s z  p o s ia d a c z e m
K a l e n d a r z a  I s k i e r  

1 9 3 8  r.

Kolonie Anglii, Francji, Włoch 
i Belgii w stosunku do macie­
rzystego kraju: koła wyobrażają 

powierzchnią kolonij.



Pomnik źródeł Wisły w Wiśle

ŻYCIE GOSPODARCZE

*  POMARAŃCZ I MAN­
DARYNEK przywieziono w 
193*7 r. do Polski 32.051 ton. 
Z tego z Palestyny 44%, z 
Hiszpanii 28%, z Danii 19%, 
z Włoch 3%, z innych krajów  
6 % .

*  BUDOWA W IELKIEJ 
STOCZNI okrętowej w Gdyni 
już się rozpoczęła. Nowa 
stocznia otrzym ała szereg za­
mówień, które zm uszają do 
rozszerzenia projektow anych 
terenów. Ma budować 30 jach ­
tów, łodzie i szalupy dla 
wszystkich budowanych obec­
nie statków  polskiej m arynar­
ki handlowej, nadto m orski to­
warowy statek, statek dozor- 
czy dla Morskiego Insty tu tu  
Rybackiego i dragę do pogłę­
bienia dna dla W arszawy.

*  PRZY RZEŹNI W GDY­
NI pow staje zakład przem y­
słowy, który będzie przerabiać 
krew  zwierzęcą, szczecinę, ro ­
gi, kopyta, k tóre dotychczas 
m arnow ały się.

*  NAFTA NA PUSTYNI 
L IB IJSK IEJ w granicach E~ 
giptu została odkryta przypad­
kowo, podczas prac przy od­
naw ianiu starożytnych stu ­
dzien rzymskich i w ierceniu 
nowych dla zaopatrzenia w 
wodę koczujących Beduinów.

Z BILETEM TURYSTYCZNYM  
W NIEZNANE

O b r a z k i
6.

z w ę d r ó w k i  k r a j o z n a w c z e j

B e s k id z k ie  „ Z a k o p a n e "

Gdy się już bawi na Śląsku, byłoby najwyższym  przeo­
czeniem nie odwiedzić miejscowego „Zakopanego“, a m iano­
wicie Wisły w Beskidach Śląskich. Zaraz po przybyciu do 
Wisły widzi się, że to uzdrowisko chce pod w ielu względam i 
dorównać Zakopanemu, chociaż jeszcze m u do tego daleko. 
W przestronnej dolinie Wisły w re praca przy wznoszeniu do­
mów uzdrowiskowych, hoteli i pensjonatów . Dla przeciętne­
go turysty  Wisła jest jednak  tylko punktem  w ypadowym  do 
wycieczek na szczyty górskie, a więc na B aranią Górę, na 
Stożek, na Klimczok itd. K rajobraz górski Beskidu Śląskie­
go jest dzięki łagodnym  zboczom gór rozleglejszy aniżeli w 
Tatrach, a dzięki zalesieniu, jak  dla mnie, bardzo m alow ni­
czy. N ierozstawanie się z zielenią pól i lasów podczas w spi­
nania się na szczyty gór ma również wiele uroku.

W ędrując po zboczach rozległej doliny w iślanej, udało m i 
się odnaleźć w zalesionej, bocznej dolince Czarnej W isełki 
nowoczesny zameczek Pana P rezydenta Rzeczypospolitej. Las 
w sąsiedztwie zameczka tworzy prześliczny park, zaopatrzo­
ny w szerokie ścieżki, czarujące altanki i wygodne ławeczki. 
D rew niany kościółek w stylu zakopiańskim  harm onizuje do­
skonale z krajobrazem . Wnętrze zameczku jest urządzone 
i um eblowane niezwykle komfortowo, w stylu nowoczesnym, 
harm onizującym  z arch itek tu rą  zameczku. Z tarasów  i salo­
nów zam ku roztacza się trudny  do zapom nienia widok na 
okoliczne lasy i góry.

{.dok. „ K w iec ień  —  m iesiąc  św ią te c zn y " ).

Nie widać go tu, w mieście, niestety, i nie słychać s ta ­
rodaw nych melodii, tak  jak  i nie widać będzie owego błogo­
sław ieństwa pól, co w dniu św. Jerzego, 24 kw ietnia, jak  
co roku przypadnie, by zapobiec wszystkim możliwościom 
czarów, które w tym  dniu w łaśnie niebezpieczeństwem  do­
koła krążą.

Na św. W ojciecha (23.IV) nie rzucim y się także na zie­
mię, by wytarzać się po niej porządnie: nie stajem y przecież 
do żniwa i nie potrzebne nam zabezpieczanie się w ten spo­
sób od bólów krzyża, jakie grożą żniwiarzom... a na św. M ar­
ka (25.IV) nie będziemy na kopcach granicznych naszych po­
siadłości „frycowego“ spraw iać m ałym  chłopcom, dając im 
bolesne „pam iętne“, by nie zapomnieli nigdy, jak  idzie wio­
skowa granica...

Jak  każdy inny miesiąc — m inie dla nas świąteczny 
Kwiecień, bogaty w swe domowe zwyczaje i ta jem ne obrzę­
dy, cały pod znakiem wiosennego odrodzenia stojący. Upo­
dobni się tu, w mieście, oderw any od starej, rodzinnej t r a ­
dycji, do innych, tak samo jednakow o upływ ających m iesię­
cy. Może tylko tu  i ówdzie czerwono-złotą chorągiew ką u cu­
krowego, wielkanocnego baranka zabłyśnie; może zagra b a r­
wami kolorowych, m isternie ozdobionych pisanek, które je ­
szcze czasami zdobią i nasze m iejskie w ielkanocne stoły; mo­
że czasem rozdzwoni się w uszach echem w ielkanocnych 
dzwonów...

Kwiecień — miesiąc najradośniejszego święta, święta 
Z m artw ychw stania.

Helena Duninówna.
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Zameczek Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej w Wiśle

Z n o w u  w d ro g ę

Chcąc zwiedzić góry Beskidu Zachodniego, należałoby za­
bawić w Wiśle ze dwa tygodnie, lecz tu rysta  z biletem  kilo­
m etrowym  ulega w pewnym  stopniu podobnej psyc ozie po 
chłaniania odległości, jak  tu rysta  rowerowy. U legając tem u 
nam iętnem u padowi naprzód, ruszyłem  po dwóch dniach 
w dalszą drogę. Postanowiłem  obejrzeć gotową juz zaporę na 
rzece Sole we wsi Porąbka. Chcąc nie chcąc trzeba było 
jeszcze raz zajechać do Bielska, aby stam tąd udać się koleją 
do miasteczka Kęty, skąd już tylko kilka kilom etrów  m arszu 
do Porąbki.

W Kętach, sennym  miasteczku małopolskim, m e znała- 
złem pomimo najszczerszych chęci żadnych osobliwości tu ­
rystycznych. Pom aszerowałem  więc rzezkim krokiem  do P o­
rąbki. Zaraz za tą  wsią znajduje się wylot głębokiej dohny 
górskiej, k tó rą płynie Soła, m ająca o tej porze roku charak ­
te r większego strum ienia górskiego; Ten w ylot doim y za­
m knięto betonową zaporą, spiętrzając wody rzeki w głębi 
doliny do rozm iarów  jeziora kilkukilom etrow ej długości. - 
tężny, betonowy m ur zapory wygląda estetycznie; jest jakb.. 
sztuczną skałą o architekturze nie kłócącej się z krajobrazem  
górskim.

Z a p o r a  w  P o r q b c e

Zapora, jako harm onijne dzieło ludzkie, jest wpraw dzie 
w pewnym  kontraście z czysto przypadkowym , dzikim za­
rysem  gór i urwisk, lecz kontrast ten nie jes. łażący, 
psuje ogólnej harm onii przyrody. Zapora, jako twór‘ w spół­
czesnej techniki, opanow ujący nieokiełznany dotychczas y- 
wioł wodny, napełnia serce przybysza uczuciem d y  
z przedsiębiorczości, pomysłowości i w ytrwałości ludzkie].

Po przejściu po zaporze, tworzącej w dolinie Soły prze­
gradzający ia most, najlepiej w drapać się na szczyt jedne] 
f g &  tw orzących dolinę i z tej wysokości podziwiać zaporę 
i w ytworzone przez nią jezioro. Z jego wód sterczą jeszcze 
w ierzchołki drzew  przy zagrodach wiejskich, zalanych pize 
spiętrzone wody. Ba, w jednym  miejscu widac naw et w ierz- 
chołek dachu zalanej chałupy. Zapora w ywołała jakgdyby 
sztuczną powódź, której wody nie spłyną juz nigdy.

E lektrow nia w odna nie była jeszcze zainstalow ana, więc
nadm iar wody spuszczano specjalnym tunelem  b o c z ^ m  na
druga stronę zapory, w znacznej od niej odległości. W razie 
przyboru Soły, woda może przelewać się przez specjalne 
przelewy, uform ow ane na grzbiecie zapory. Jest ona dos o- 
nałym  obiektem  turystycznym , a dla ludzi interesujących

ŻYCIE KULTURALNE
•  m a l o w i d ł a  s p r z e d

5.000 LAT rzadkiej piękności, 
przedstaw iające zw ierzęta oraz 
sceny z bitew  i polowań, zna­
leziono w północnej Erytrei.

•  POMNIKÓW W PARY­
ŻU jest 171 — jeden z radnych 
m iejskich proponuje usunąć 
część pom ników przez przeka­
zanie ich do m iast prow incjo­
nalnych, aby uzyskać koniecz­
ne ze względów urbanistycz­
nych wolne przestrzenie.

•  DLA UCZCZENIA MA­
RII RODZIEWICZÓWNY z po­
wodu 50-lecia jej działalności 
literackiej i społecznej odbyła 
się w W arszawie uroczysta 
A kadem ia 3.IV.

•  ZMARŁ Ś. P. LEON P I- 
NINSKI, b. nam iestnik Galicji, 
hon. em er. prof. U niw ersytetu 
Jan a  Kazimierza, znakom ity 
zbieracz i znawca sztuki. 
Zm arły ofiarow ał już dawniej 
wiele arcydzieł sztuki dla Zam ­
ku Wawelskiego.

0  KU CZCI JANA MA­
TEJK I, którego 100 roczni­
ca urodzin przypada w tym  
roku (28.VII), odbędą się w 
K rakow ie w czerwcu w okre­
sie „Dni K rakow a“ i „F esti­
w alu Sztuki“ specjalne uroczy­
stości. Pow stał w tym  celu ko­
m itet obywatelski, k tóry  także 
będzie zabiegał o zdobycie 
funduszów na postaw ienie po­
m nika M atejki i na odnow ie­
nie polichrom ii w kościele M a­
riackim , k tórej tw órcą był M a­
tejko.

9  ZMARŁ Z D Z I S Ł A W  
KLESZCZYŃSKI, poeta, p i­
sarz i św ietny felietonista 
warszawski.

Q  TEGOROCZNA MATU­
RA W AUSTRII ze względu 
na ważne w ydarzenia h isto­
ryczne będzie uproszczona i 
będzie obejm ow ała tylko p iś­
m ienne w ypracow ania bez od­
powiedzi ustnych, nadto m ło­
dzież z narodow o-socjalistycz- 
nych organizacji młodzieżo­
wych będzie korzystała z pew ­
nych jeszcze ułatw ień.

499



Zapora wodna w Porąbce 
podczas budowy

WARTO PRZECZYTAĆ

A NTOLOGIA 120 POETÓW 
* *  Wiersze na obchody i u ro­
czystości, zebrał A dam  Galiń­
ski. S. Seipelt, Łódź, 1938, str. 
356, zł. 6.— .

Antologia ta liczy 321 w ier­
szy i dostarcza dla szkół, św ie­
tlic, kursów, związków itd. od­
powiedniego m ateria łu  na 
\yszelkie obchody i uroczysto­
ści w ciągu 12 miesięcy.

Wśród 40 cykli, oprócz zw y­
kłych i tradycyjnych, znajdu­
jem y i takie: Moi bohaterowie, 
Cześć pracy, Nasze zwierzęta, 
Skrzydła Polski, Lekkoatleci i 
inni sportowcy, Idą harcerze, 
Ziemia Śląska, M iasta Polski 
itd. Same te ty tu ły  mówią o za­
w artości cykli.

Wiersze są zastosowane do 
różnego w ieku i nadają się dla 
ucznia szkoły" powszechnej jak  
również dla gim nazjum  i lice­
um.

p  ZAHNE SKRZYDŁA“ — 
^  K pt. M ichael Cely.. P rze­
kład  z ang. St. Heymanowej 
Biblioteka Polska, W arszawa 
1937, str. 171.

Lotnictwo dziś in teresuje 
wszystkich, to też każda książ­
ka lotnicza może liczyć na po- 
wodzenie, a cóż dopiero p o ­
wieść, której bohaterem  jest 
lotnik, a treść stanow ią przy­
gody powietrzne. A utor ̂ „Czar­
nych skrzydeł“ jest lotnikiem, 
k tóry  w czasie W ielkiej Wojny 
pełnił służbę w angielskiej flo­
cie pow ietrznej, to też technicz­
na strona powieści opracowa­
na jest bardzo szczegółowo, 
czytelnika zapoznaje dokładnie 
z konstrukcją samolotu i w pro­
wadza w arkana pilotażu. Bo­
haterem  powieści jest m ajor 
Rennie, lotnik i konstruktor 
samolotu nowego typu, k tó re­
go doskonałość chce wykazać 
w rekordowym  locie naokoło 
świata. „Nomad I“ m ir. Ren- 
n ie‘go po doznaniu w ielu przy­
gód, napotyka przypadkowo ja ­
kiś tajem niczy czarny samolot,

się techniką, w szczególności budowlam i żelazo-betonowymi, 
może być źródłem wielu studiów  i dociekań technicznych. 
Oby jak  najw ięcej powstało w Polsce tego rodzaju punktów  
turystycznych!

W Porąbce jest na szczęście schronisko szkolne, mogłem 
więc odłożyć pow rót do dnia następnego. Cisza w. wiosce 
była tak głęboka, iż siedząc przy o tw artym  oknie sypialni 
schronis'ka słyszałem bicie własnego serca. Taka cisza w iej­
ska daje sam otnem u krajoznaw cy przedziw ny nastrój, w  k tó ­
rym  odrywa się on w m arzeniach od rzeczywistości, rozpły­
w ając się w tej słodkiej ciszy... Po ocknięciu się z marzeń, 
rozłożyłem m apę k ra ju  na wyśw iechtanej 'ławce szkolnej i po 
chwili w ybrałem  Żywiec, jako następny etap mej podróży 
„w nieznane“ . Pomimo najszczerszych chęci nie mogłem om i­
nąć Bielska, k tóry  m usiałem  odwiedzić już po raz trzeci, bo 
tak chciały połączenia kolejowe.

Ż y w ie c

Chociaż droga była niedaleka, dopiero po południu przy­
byłem do Żywca. Typowe m iasto małopolskie, pięknie poło­
żone w obram ow aniu gór. Tak dawno już minione rządy au ­
striackie pozostawiły m iastu trw ałą  pam iątkę w postaci ksią­
żęcego rodu Habsburgów, rezydującego w  samym śródm ie­
ściu, w w ielkopańskim  pałacu. P ark  otaczający rezydencję 
książęcą czyni na przybyszu w rażenie parku  miejskiego, ale 
nie jest dostępny bez specjalnego pozwolenia. Znany brow ar 
i fabryka papieru nadają Żywcowi ton m iasta przem ysłow e­
go. Miasto jest stare, solidnie zabudowane, pomimo to nie 
jest wolne od pewnego zaniedbania właściwego miasteczkom 
małopolskim.

P o k ło n  T a t r o m

Ilekroć znajdę się gdzieś niezbyt daleko od Zakopanego, 
nie mogę sobie odmówić odwiedzenia tego aż banalnego w swej 
popularności uzdrowiska górskiego. W lecie Zakopane nie jest 
nigdy przeludnione, więc można znaleźć sporo wolnej p rze­
strzeni i wolnych łóżek w schroniskach.

Przybyłem  tam  po południu i z uczuciem radości, której 
doświadcza się zawsze na widok Tatr, podążyłem  do schro­
niska w szkole powszechnej. Było tam  jeszcze luźniej, niż



przypuszczałem. Poczciwy góral czyni wraz z m ałżonką ho­
nory domu. Zacny syn gór nie jest form alistą: przyjm uje 
każdego przybysza po ojcowsku, nie dusi ubogiej młodzieży 
turystycznej o 30 groszy za nocleg. Co praw da w, schronisku 
panuje lekki „bałagan“, ale miły, swojski, jak  w domu ro ­
dzicielskim.

N a  K a s p r o w y

Największą a trakc ją  Zakopanego jest obecnie cud w spół­
czesnej techniki, kolejka linowa na Kasprowy W ierch. P o­
nieważ nie widziałem jeszcze tego urządzenia w ruchu, więc 
tam  przede wszystkim skierow ałem  swoje kroki. W K uźni­
cach jest dworzec odjazdowy kolejki harm onizujący niezgo­
rzej z krajobrazem  górskim. Nie można tego powiedzieć 
o wieżach m etalowych podtrzym ujących liny nośne; są one 
jednak sym bolam i trium fu  techniki nad dziką naturą .

K olejka ma wielu przeciwników, ale znacznie więcej 
zwolenników: ludziom starszym  lub słabego zdrowia kolejka 
uprzystępnia szczyt, skąd roztaczają się w spaniałe widoki.

Ale opłata za przejazd jest dość wysoka. To też zam iast 
płacić przeszło osiem złotych za kilkunastom inutow ą podróż 
po linie na Kasprowy, postanowiłem  te pieniądze „zarobić“ 
w drapując się tam  o w łasnych siłach. Droga była nadspo­
dziewanie wygodna i chociaż trw ała długo, lecz za to dostar­
czyła masy wrażeń, z których nie mogą korzystać pasażero­
wie W wagoniku linowym. Przede wszystkim można podzi­
wiać po drodze dowolnie długo coraz to inne widoki górskie, 
posilać się w lecie na leśnych plantacjach jagodowych, 
a wreszcie obserwować ruch wagoników na linie. Dopiero 
niedaleko szczytu droga staje się trudniejsza, bo trzeba w spi­
nać sie po zwałach kam ieni.

Jakże przyjem ny był na Kasprowym, zdobytym w łas­
nym wysiłkiem, odpoczynek na tle w spaniałych widoków na 
całe Podhale i Tatry! Każdy zresztą wypoczynek bywa słod­
ki, gdy jest zasłużony. Zejście przez Halę Gąsienicową jest 
dalszym ciągiem tego wypoczynku, uprzyjem nionym  całą se- 
r ją  widoków na ciemne i ponure szczyty Tatr, oraz na zie­
lone, rozsłonecznione doliny.

W  D o l in ie  K o śc ie l isk ie !

N astępny i ostatni dzień pobytu w Zakopanem^ pośw ię­
ciłem przepięknej Dolinie Kościeliskiej. Dla ludzi nie lub ią­
cych, czy też nie um iejących się wspinać na ta trzańskie szczy­
ty, Dolina Kościeliska jest najm ilszą wycieczką z Zakopa­
nego. Z najdu ją oni tam  wszystkie wzruszenia, które mogą 
dać człowiekowi góry. Ich piękno dostrzegają nie w grozie 
m artw ych, nagich szczytów, spowitych w mgły, lecz w n ie­
słychanie m alowniczych urw iskach skalnych, w ynurzających 
się z zieleni lasów; słyszą w szmerze strum ieni i źródeł gór­
skich, których wody zraszają roślinność dolin, a nie m artw e 
złomy skalne i żleby szczytów. •

Dolina Kościeliska przypom ina pod względem m alow ni- 
czości dolinę Ojcowską, chociaż skały Kościeliskiej są mniej 
sielankowe. Pomimo gęstego zaludnienia doliny przez tu ry ­
stów można przy dobrych chęciach znaleźć pomiędzy zło­
m am i skalnym i wolny kącik, gdzie już bez przeszkody można 
rozkoszować się ciszą i pięknem  gór. . '

Do Zakopanogo przybyw a i odchodzi dużo tak  zwanych 
pociągów sezonowych, które ku rsu ją  zazwyczaj tylko parę 
tygodni, aby ustąpić m iejsca innym  kursującym  o innej^ po­
rze dnia. Je st to źródłem wielu pom yłek i rozczarowań na 
dworcu zakopiańskim . Tak się stało i ze mną: spieszyłem się 
jak  opętany na pociąg, k tóry  wogóle w tym  m iesiącu nie k u r­
sował...

•npiNT St. J. Koczorowski.

który  stara się um knąć i za­
trzeć za sobą ślad. M jr. Rennie 
postanaw ia zdemaskować czar­
nego pilota. Ląduje na bezlud­
nej wyspie Oceanu Spokojne­
go, k tóra okazuje się bazą lo t­
niczą jakiejś anarchistycznej 
organizacji lotniczej, chcącej 
owładnąć światem, wzywa 
więc z apara tu  radiowego „No­
m ada“ najbliżej leżące p ań ­
stw a do m obilizacji ich eskadr 
lotniczych. N astępuje w alka z 
czarnym i piratam i. D odatnią 
cechą powieści jest wykazanie, 
na jakie trudy  i niebezpieczeń­
stw a narażony jest lotnik i ile 
zawód ten  wym aga obok sp ra­
wności fizycznej, wielkiego 
h ąrtu  ducha, odwagi, zimnej 
krwTi, opanow ania nerw ów  i 
szybkiej decyzji.

SZATAN Z SIÓDMEJ KLA­
SY“ — Kornel M akuszyń­

ski. G ebethner i Wolff. W ar­
szawa 1937, str. 316.

Bohater jej nie jest czarnym 
diabłem  rogatym , lecz • dziel­
nym i wesołym uczniem, posia­
dającym  zasłużoną sławę n a j­
bystrzejszego chłopca w całej 
szkole. U m iał ten  „sprytny u r- 
w ipołeć“ odkryć tajem nicę 
m etody egzam inowania je d n e­
go z profesorów  i przedziw ny 
sekret czarnej nitki, co u d aw a­
ła setkę w księdze rachunko­
wej spółdzielni tak  sprytnie, 
że przyczyniła się do najw ię- 
szego nieszczęścia w klasie — 
posądzenia niewinnego kolegi; 
zdołał rozwiązać zagadkę ta ­
jem niczych kradzieży drzw i we 
dworze i po w ielu przedziw ­
nych i niebezpiecznych p rzy­
godach, z k tórych um iał zaw ­
sze wyjść zwycięsko, znalazł w 
tym  biednym , chylącym  się do 
upadku dworze w ielki skarb, 
zakopany niegdyś przez napo­
leońskiego oficera.

Bogata, żywa fabuła i se r­
deczny hum or M akuszyńskie­
go czynią z tej uśm iechniętej 
książki jedną z najciekaw szych 
powieści dla młodzieży firm y 
w ydawniczej G ebethnera i 
W olffa, k tó ra  obchodzi w tym  
roku swój 80-letni jubileusz.

(H. E.)
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ZE SREBRNEGO EKRANU WIELKI KONKURS LOTNICZY
„Pani Walewska" 16.

TO JEST napraw dę znako­
m ity film! I bynajm niej 

nie dlatego, że jest wspaniale 
wystawiony, bo pod tym  wzglę­
dem widzieliśmy w kinie rze­
czy bardziej olśniewające. Film 
robi wrażenie przede wszyst­
kim  dlatego, że Charles Boyer 
rolę Napoleona gra w spania­
le! A gra ją po prostu, z w iel­
ką naturalnością; ukazuje się 
jako w ielka postać, a jest za­
razem człowiekiem, nie sym ­
bolem. I chociaż znakom ita 
G reta Garbo gra rolę M arii 
W alewskiej pięknie, również 
bardzo naturaln ie i z tkliwym  
liryzmem, przecież ,,mniej zna­
kom ity“ od niei aktor Boyer 

• wzniósł się w swojej kreacji 
wysoko ponad Gretę.

Tak zwanej „historii“ w tym 
filmie nie należy się doszuki­
wać żadnej; jest ona tu taj za­
ledwie tłem i ła tw ą „dekora­
cją“ do czysto uczuciowej ak ­
cji tego popularnego utworu. 
M ariä W alewska nie odegrała 
w rzeczywistości żadnej takiej 
roli, by osobą swoją coś zaw a­
żyła na decyzji Napoleona o 
ówczesnych losach Polski.

Reżyserowi brakło w ielkie­
go tchu aż do końca i obrazy 
trzeciej części film u (np. od­
w rót Napoleona z Moskwy) 
tchną zdawkowym i, aż nadto 
skróconym szablonem. Ale za 
to pierwsza i zwłaszcza środ­
kowa część są wspaniałe! Ze 
wszystkich bodaj najlepsza, a 
napewno najgłębsza scena, to 
rozmowa Napoleona z M arią 
Walewską, gdy do skrom nej i 
mało znaczącej osoby w ładca 
św iata mówi o swoich — k lę­
skach... O tym, że wszyscy 
wokoło widzą tylko jego tr i­
um fy; k lęski zaś, których nik t 
nie dostrzega, a których on, 
Napoleon, doznaje przecież 
niemało, musi sam w sobie 
trawić... I ta scena wznosi ca­
ły film na pewne wyżyny, 
przydaje mu głębi. W niej Na- 
poleon-Boyer jest najw ięk­
szy. A poprzedza ją  inna sce-

Charles Boyer i Greta Garbo 
w filmie „Pani Walewska"

„Przyszły *Lotnik“ przyznaje, że lubi książki lotnicze oraz 
lotnicze filmy. „Moim największym  pragnieniem  jest być lo t­
nikiem! Paradow ać w siwym m undurze i wznosić się pod 
(chyba i nad?) chm ury, iść śladam i naszych słynnych lo tn i­
ków i walczyć w pow ietrzu za Ojczyznę. Przytoczę opowia­
danie, które sam ułożyłem i chciałbym iść śladam i mojego 
fantastycznego bohatera“ .

Opowiadanie swoje „Przyszły Lotnik“ zatytułow ał „O fia­
ra Ja n k a “. . ,

Dowódca eskadry w ydał rozkaz sfotografowania okopow 
nieprzyjacielskich. N ikt jednak nie m iał odwagi polecieć na 
ochotnika, wiedząc, że grozi m u niechybna śmierć. Wreszcie 
zgłosił się kapra l Ja n  Konicki, dla którego „Ojczyzna była 
droższa od rodziców i narzeczonej“ .

K apral Konicki stacza w pow ietrzu w alkę z n ieprzy ja­
cielskim pilotem, zostaje jednak śm iertelnie ranny. Ale w y­
konywa rozkaz dowódcy, doprowadza m aszynę na lotnisko 
m acierzyste i dopiero później um iera na rękach dowódcy, 
który przypina mu do piersi Krzyż Zasługi.

17.
' Drugi list podpisany „H ucułka“ zaczyna się u tysk iw a­

niem.
„Gdzież biedna H ucułka mogłaby latać samolotem... Mo­

że tylko o tym  m arzyć...“
H ucułka czytała lotnicze książki, „Szkołę O rlą t“ J a n u ­

sza M eisnera i Jerzego Bandrowskiego „Siła Serc“ i marzy, 
aby „jako człowiek-ptak lecieć w górnym  pędzie...“

Kto wie? M arzenia nasze czasami spraw dzają się...

18.
Dusia z Poznania nigdy jeszcze nie latała, ale pisze, że 

jej „najw iększym  m arzeniem  jest wznieść się stalowym p ta ­
kiem wysoko, ponad chm ury i czuć się radosnym , wolnym
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człowiekiem!“ Siostra Dusi skończyła kurs szybowcowy i czę­
sto lata w roli obserw atora. O jej w rażeniach barw nie i za j­
m ująco opowiada Dusia, lecz zaznacza, iż „trudno opisać 
wszystkie w rażenia siostry, tyle z jej słów bije entuzjazm u 
i um iłowania lo tn ictw a“ .

List swój kończy Dusia słowami:
„Może i ja pójdę w jej ślady?...“

„Mam 13 la t i jestem  w Ii-e j k lasie“ — pisze Julc ia z W i­
leńskiego.

Julcia również nigdy dotąd nie latała, lecz bardzo in te­
resuje się lotnictw em  nie tylko motorowym, ale i balonowym. 
Bardzo jej się podobała książka kpt. Orlińskiego p. t. „Moje 
w rażenia z lotu do Tokio“ .

„Nad naszym m ajątkiem  — pisze Ju lc ia  — samoloty, rzad­
ko przelatu ją, ale gdy raz zobaczę samolot, to długo o nim  
m yślę“ .

Będąc w W arszawie Julc ia w idziała na lotnisku RWD. 
Bardzo jej się podobały.

„Ale w samolotach widzę nie tylko przyjem ność latania, 
lecz w ażną jednostkę obrony naszej Ojczyzny“ .

20.
Rom an ma la t 13 i uczęszcza do 1-ej kl. gim nazjalnej 

w Stanisławowie. Swój pierwszy lot odbył w Stanisławowie, 
z okazji poświęcenia lotniska.

Oto w yjątk i z jego listu.
„W siadłem do RW D-8“ — pisze — „Po chwili samolot 

ruszył. Miałem wrażenie, że jadę autem . W tem silnik za- 
tu rko ta ł mocniej i ziemia zapadła się w dół. H angar był po­
dobny do zabawki, a ludzie w yglądali jak  mrówki.

„Nagle lotnisko uciekło pod praw e skrzydło i samolot 
pochylił się. Na lewo ukazało się miasto. Samolot zatoczył 
nad nim  parę kół. W tem miasto zapadło się i zniknęło. Le­
cieliśmy w stronę lotniska. Ziemia pędziła ku  nam  i po chw i­
li koła sam olotu dotknęły m uraw y. Uczułem kilka w strzą­
sów i samolot staną ł“ .

W kilka miesięcy później Roman leciał samolotem ko­
m unikacyjnym  ze Lwowa do W arszawy i uważa, że „o wiele 
bezpieczniej i wygodniej podróżuje się niż sam ochodem “.

List swój kończy radą, aby „ci, którzy nigdy nie latali, 
odbyli swoją najbliższą podróż drogą pow ietrzną.

Z licznych odpowiedzi, jakie nadeszły w związku z n a ­
szym W ielkim K onkursem  Lotniczym, w ybraliśm y k ilkana­
ście których uryw ki czytaliście już na łam ach „Isk ier“ w Nr. 
24 (odp. 1—3), 27 (4—8), 28 (9— 11), 30 (12— 15).

Dalsze odpowiedzi w ydrukujem y tylko jeszcze w Nr. n a ­
stępnym , bo zgodnie z zapowiedzią 15-go upływ a ostateczny 
term in, w którym  zam ykam y nasz konkurs.

Teraz głos zabierzecie Wy.
Każda odpowiedź opatrzona jest num erem  porządkowym . 

Głosując więc, podaw ajcie odnośne num ery.
W ystarczy tylko kilka słów.
„Uważam za najlepszą odpowiedź Nr. . . “ Ci trzej czy­

telnicy „Isk ier“, którzy o trzym ają najw iększą liczbę głosów, 
skorzystają z nagrody przelotu samolotem kom unikacyjnym  
nad  W arszawą.

Ja k  wiadomo, nagrody te ofiarow ały Polskie Linie Lot­
nicze „Lot“ .

Loty odbędą się w drugiej połowie m aja r. b.

na, bardzo trafn ie skompono­
wana, niezwykła w swoim w y­
razie dram atycznym : w pałacu 
W alewskich, w którym  baw i 
chwilowo Napoleon, spotyka 
on pewnego razu m atkę Marii, 
osobę naw pół obłąkaną, k tóra 
do cesarza — w stanie swej 
niecałkow itej umysłowej po­
czytalności — przem aw ia jak  
do... kaprala! Scena ta ma k a ­
p ita lną wymowę!...

Jest to film, rozw ijający się 
głównie na kanw ie uczuciowej, 
ale w arto zaznaczyć, że te 
uczuciowe sceny są po trak to ­
wane z um iarem , z taktem .^

Film  dozwolony dla m ło­
dzieży od la t 12.

( s t b . ) .

TO  i owo
® KOLEJE FRANCUSKIE 

m ają 42 tys. km. linii, 8500 
stacji, tabor zaś składa się z 
19600 lokomotyw, 34000 wago­
nów osobnych i 511000 wago­
nów towarowych. Z atrudn ia ją  
zaś 500.000 funkcjonariuszów  
i 400.000 robotników.

® TEMPERATURA MO­
RZA w zimie jest znacznie 
wyższa od tem peratu ry  pow ie­
trza. Średnia tem peratu ra wo­
dy z okresu la t 10 dla grudnia 
wynosi 3,5°, dla stycznia 1,7°, 
dla lutego jest najniższa: 
wynosi zaledwie 1°, a w m ar­
cu już się podnosi do 1,7°, 
w kw ietniu do 4,8°. Oczywi­
ście w poszczególnych latach 
tem peratu ra odchyla się od 
przeciętnej. Dane powyższe od­
noszą się do Gdyni. Na Helu 
tem peratu ra morza w zimie 
jest nieco niższa.

® W SZW AJCARII CZTE­
RY JĘZY KI są uw ażane za ję ­
zyki urzędowe: niemiecki, k tó ­
rym  w łada 72% ludności, 
francuski przeszło 20% ludno­
ści, włoski 6% ludności i reto - 
rom ański 1% ludności.

ZE ŚWIATA SPORTU
®  . 17 MILIONÓW KOLA- 

RZY m ają Niemcy. W ciągu 10 
la t liczba kolarzy podwoiła się.

®  SKAUTING CHIŃSKI 
liczy 217 tysięcy członków, 
przewodniczącym  skautów  jest 
m arszałek Czang-Kai-Szek.
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ISKRY U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  
LA M Ł O D Z I E Ż Y  P O D  R E D A K C J Ą  

W Ł A D Y S Ł A W A  K O P C Z E W S K I  E G O

R. XV

14 K W IE T N IA  1 9 3 8 “  31

W  P o ls c e . ..  ?? (odpow iedź  w n astępn ym  n u m erze )
F o t. Jan B u łh a k

— Jak i dobry uczynek dziś 
spełniłeś tak, że ucieszyłeś b li­
źniego?

— Byłem dziś u cioci i cio­
cia bardzo się cieszyła, kiedy 
odchodziłem.

*
— Wiesz, Romek powiedział, 

że ja  jestem  podobny do cie­
bie.

— No, jak  go spotkam, do­
stanie po karku.

— Nie trzeba, ja mu już da­
łem po karku.

¥
— Czy tw oja siostra gra lub 

śpiewa?
— Ani jedno, ani drugie: u- 

praw ia cichą sztukę... m aluje.

Jeżeli masz młodsze 
rodzeństwo — pamiętaj, że 

pod redakcją
Janiny Porazińskiej

w y c h o d z i
„ P O R A N E K ”
tygodnik dla dzieci

9 — 13 lat 
i

„ S Ł O N K O ”
tygodnik dla dzieci

m ło d sz y c h . 
WARSZAWA 
PI. J. Piłsudskiego 1

Czy wiesz?
W Polsce...

Fotografia na ostatniej stro ­
nie w Nr. 30 przedstaw ia s tu ­
dnię w parku  Łazienkowskim  
w W arszawie.

T R E Ś Ć  Nr . 31. A l l e l u j a !  ( E . K ł  
n ie ck i) z 3 i l .  —  W  W i e l k ą  N o c  ( H . D  
n in ów n a). —  M ę c z e n n i k  p o j e d n a ń  
(S .  T. S  ) z 2 i l .  -  W i e l k a n o c  na  w  
w o ł y ń s k i e j  ( Z .  K e lu s -L ip k o w sk a ) 
K w i e c i e ń  m i e s i ą c  ś w i ą t e c z n y  ( H . D  
n inów na)  Z  b i l e t e m  t u r y s t y c z n y m  w  ni  
z n a n e  ( S t . J. K a c zo ro w sk i) z  3 i l  — G  
z e t k a  ( .P o la c y  i R u s in i .  —  D o k o  
A u s t r i i )  z 2 i!.  —  W a r t o  p r z e c z y t a ć .  
Z e  s r e b r n e g o  e k r a n u  ( P a n i  W a l e w s k  
z l i i .  —  W i e l k i  k o n k u r s  l o t n i c z y .
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